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U źród i encyklik! „Rerum novarum“
Wszystkie encykliki papieża Leo­

na XIII —  a jest ich 38, —  czy to natury 
religijnej, czy społeczno - politycznej, 
tworzą jeden wielki systematyczny 
plan odrodzenia społeczeństwa ludzkie­
go w nigdy niewyczerpanych i życ io ­
dajnych Prawdach Objawienia B oże­
go, stosowanych tak do życia indy­
widualnego, jak i społecznego. Najw ię­
cej znaną z nich jest bezsprzecznie en­
cyklika „Rerum Novarum“’’.'' traktują­
ca o kwestji robotniczej, gdyż  nietylko 
zajęła się palącym podówczas proble­
mem pracy i stosunku kapitału do pra­
cy, ale stanowi program i w y ty tżn ą  
dla ekonomii społecznej i stała się re­
gulatorem tej dziedziny życia ludzkie­
go; która, obracając się dokoła dóbr 
materialnych, zawszę jest aktualną 
i bliską człowiekowi.

Ktokolwiek bliżej rozpatrzył się w7 
/encyklikach LeonowyŁli a w  szczegó l­
ności w  encyklice „Rerum Novarunr‘, 
musiał dostrzec ideow/ą łączność dok­
tryny papieskiej z temi zasadami, na 
których budował skvój gmach w iedzy  
teologicznej i społecznej Książę scho­
lastyki, Tomasz z Akwdnu. Dzieła T o ­
masza z Akwinu z zakresu ckonomji 
nie mają bynajmniej charakteru te- 
prji ekonomicznej, ale oceniają tylko 
istniejące warunki ekonomiczne z 
etycznego punktu wodzenia: Leon M II  
też nie jest teoretykiem -ekonomji, 
lecz, zajmując identyczne' z Tom a­
szem stanowisko w zględem rzeczyw i­
stych ówczesnych, problemów, opiera­
jąc się' na tej samej strukturze myś.lo- 
wej, SttSuje zasady katolickie do 
wspó'cżssuych sobie warunków życia. 
Ani Tomasz, mni Leon s III, -jak zresztą 
wogóle nauka katolicką, nic uznają 
w  etj/tie absolutnej dynamiki beźlsta-

(z dnia 15. maje 1891 roku)
tyki, gdyż obydwaj stoją na stanowi­
sku niezmiennych i niewzruszonych 
praw7d metafizycznych, których dy­
namika możliwą jest tylko w7 stosun­
ku do odmiennych warunków.

Już jako młody ^student *j,Nmo‘‘ 
Pecci, późniejszy papież Leon XIII, 
rozpoczyna studium dzieł Tomasza z 
Akwinu w  czasie, gdy  zwolennicy to­
mizmu i uczeni tomistyczni należeli 
do rzadkości. Zostawszy biskupem w  
Perugji, zatapia się coraz więcej w  
Summach Tomasza, a kiedy ‘synod 
prow incjona.ny w7 Spoleto (r. 1849) po­
leca. biskupom zakładanie akademij 
dla kształcenia kleru, biskup Pecci 
zamierza ją pośWIęciic w yłączn ie  na­
uce tomizmu. W krótce zyskuje ideo­
wych towarzyszów//'w poszczególnych 
jezuitach z Civiha^Sattołica, łączą się 
z nim teologowie neapolitanscy i ko- 
lonscy-', a nie długo cały szereg romań­
skich biskupów daje się przekonać, że 
w7 metodzie dotychczasowego naucza­
nia muszą nastąpić pewne zmiany i żc 
tomizm odrodzony jest jedynym, któ­
ry daje zupełną pcwno.ść czystości 
nauki i metody nauczania.

Od tego czasu datuje się nadzwy­
czajny rozwój tomizmu, który dał ka­
tolickiemu duchowi świadomość jed­
ności żyiiia, myślenia i w ia ry  i rów ­
nocześnie świadomość łączności i cią­
głości z epoką średniowiecza i Ojców 
Kościoła.

Joachim Pecci już wów-czas zgod­
nie z Tomaszem mierzył wartości ó w ­
czesnej filo/ofji, zwłaszcza tej sykiw- 
tystycznej mieszaniny Kanta, Goeth%:i 
go  i Darw iną; Kiedy zasiadł na stoli­
cy Piotrowei w  osobnej encyklłęe '„Ae- 
terni Patris" uczcił Tomasza, uczo­
nym katolickim zalecił jego metodę i

ustanowił Księcia Szkoły patronem 
wszystkich szkół katolickich.

W e  wszystkich prawie encyklikach 
znajdujemy eytąty z Tomasza i jego 
argumentację, a encyklika „Rerum 
Novarum" Wykazuje dobitnie iden­
tyczność filozoficznej podstaw7y ‘ u oby- 
dwm mistrzów i me pozwala w7ątpić, że 
dzieła Tomasza z Akwinu b y ły  pierw- 
szem i naczelnem źródłem, z którego 
korzystał papież robotnikow, pisząc 
Swe robotnicze orędzie.

Ale ria tem nie wyczerpuje się b y ­
najmniej geneza wspomnianej encykli­
ki. W iem y  dobrze, że wlaściAyym 
inicjatorem „Rerum Novarum‘‘ był 
słynny biskup Kettelcr, który —  rżeć 
można śmiało —  pierwszy uwypuklił 
religijno-moralną stronę kwestji spo­
łecznej. Idee biskupa Kettelera znala­

z ł y  też ywkrótce oddźwięk w  prawo­
dawstwie niemieckicm i innych kra­
jów. Encyklika „Rerum Novarum“ za­
w iera je również; a papież Leon XIII 
sam nazywa Kettelera „sw ym  w ie l­
kim poprzednikiem1'.;. W e  Francji przed 
ukazaniem się jeszcze encykliki ro­
botniczej czynnym byl w7 jej duchu lir: 
de Mmi i jego szkoła, w  Austrji 
Vogelsang, Lłchtenstein, w7 Szwtajcarji 
dr. dfsurtiuB i słynna, przez niego kie­
rowana „Union de Ir ibourg", zajmu­
jąca się kwcstją społeczną w  duchu 
tnmistycznym i będącą w  ciągłym 
kontakcieTz papieżem. W ielki w p ływ  
miały również dzieła i myśli kaidy- 
nałów Gibfcouśźr i Manninga i ogólnie, 
znaną jest rzeczą, że właśnie Manning 
był jednym .ż! pierwszych doradców7 
Le"ona XIII ' przy układaniu encykliki 
o kwestji robotniczej.

j Bezpośrednią okazją do wydania 
encykliki były  relacje obydwm
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wspomnianych kardynałom o oięż- 
kibin położeniu robotników w ich kra­
jach, a poza tem słynna pielgrzymka 
robotnicza, z Francji w  r. .188% której 
przedstawiciele prosili papieża/by za­
brał glos w  sprawie robotniczej i au­
torytatywnie osadził ciężkie -warunki 
prący.

I stało się, ż| 15 maja 189L r. Leon 
XIII niekatolickiemu ujęciu gospo­
d a rs tw ®  politycznego i społecznego 
przedstawił starą, kościelną naukę W 
tej dziedzinie, reprezentowaną w oso­
bie Mistrza vŚredniowiecza, T-omaś^ą 
z Akwinu.>(pn wskazał na stan robot­
niczy, ja k o  polityczną potęgę ipflZgS 
sz^ jęc i, 'O n-bw róo ił uwagę ąą,-, kultu- 
lalną potęgę stanu czwartego, który 
dotąd uchodził za balast państwowy. 
On -wrcsż lp p  praw dziw y  Duszpasterz 
robotników, niętylko '-otwarł drogę do

Rady Ligi Narodów, której obrady- za­
czynają się dn. 18 b. m. Na egelu delc- 
'gątji stoi min. Zaleski, a w  jej skład 
wchodzą m. in naczelnik wydziału 
ustrojów między narodowych Rąćzyń- 
>ki\ szef sekretafjatu Szum.lakowski, 
stały uczestnik narad genewskich rad­
ca ambasady paryskiej Miihlst-ein

W  ubiegłą sobotę wyjechał już na­
czelnik wydziału prasowego Chrzanow­
ski. który' jednak podobno'- w  urzędowy 
skład delegacji nie wchodzi. Wyjechali 
również redaktor ,,Iskry“ pik. Ście­
żyn sk i.

Delegacja jędzieydo G enew y na P a ­
ryż. Lć Zaleski przyjechał do Paryża  
w łijodę, a w ięc akiiratme w  dzicii w yj- 
borów prezydenta republiki francu­
skiej. 'Nic też dziwnego, że zaraz po 
przyjeździe p. Zaleski udał się do M/ei:- 
salu, by być świadkiem wymików 
obrad Zgromadzenia Narodowego.

Żę, w ybory  prezydenta* republiki w  
danej zwłaszcza chwili posiadają 
ogromne znaczenie międzynarodowe, 
otjem  zbytecznie '^.wspominać. Przed 
Francją może sta-uą' .̂ kwestia nowego 
kierowania polityki zagranicznej. Zro­
zumiałe przeto, żc nie tylko polsk' mi­
nister spraw" zagranicznych, ale i inni 
ministrowie zagraniczni interesują sj4ę 
przebiegiem zgromadzenia narodowe- 
go w  wwkokim stopniu. Równocześnie1 
z p. Zaleskim udali się do Paryża  i p. 
Henderson z Londynu i p. Hymans z 
Brukseli.

Na sesji rady Ligi wystąpią kweśtje 
pierwszorzędnego znaczenia,. Przede- 
wszy stkiem kwestja Amschlussu" au-

ludu robotniczego, ale klerów i eałelp) 
św iatajk/alecił i nakazał zbliżyć się w 
szczególniejszy sp®ób do robotników, 
dq8-bipdnyeh i wydziedzicz mych, :by v 
ren sjtófiab złączyć, z sobą dwąbśnaj-. 
więk-Śże-potęgi społeczne: kler i lud.

RozmaiJ-e-. czynniki złoży!;, (Łfeię -  
jak widzieliśmy —  na wydanie ency­
kliki ,,Rerum Novąrum", ale li^nad 
ws/ystkiemi góruje'’ genjusz Leonip 
XIII, k tó q a  bystrością swego umyódu 
przejrzawszy is-totę i prawa fizyczne 
nowbczesn-egó świata społecznego, 
zbudował gmach etyki społecznej na 
fimdamentarchi, których ani ząb ćbasu, 
ani burza .rewolucji czy  w ojny  iuie 
zniszczy i nic zburzyć tak jak 'żadna  
moc ziemska/ nic może nigdy- dzieła 
Bożego na ziemi.

. Ks. dr. Zygmunt K ó z u b s k i, 
prof. (Jniwer. Warsz.

s tro- n i;«*m ieckie§$*- Wiadomo, że Briand 
przedłożył, szeregowi rządów, a mię­
dzy innymi i rządowi pblskicmu za po- 
środii i ot wem ai nbdśadora Ltirocl1 Ta 
pewnew propozycje, jak reagować ua 
„Anscliluss". Rząd polski prowadzi! w  
tej micrz&niarady" i delegacja pojechała 
z odpowiedmemi dyspozycjami, które 
są otbezone jak najściślejszą tajemnicą.

Na tem tle stają się," aktualne iakż.d' 
kwestjc finansowej pomioty frąncu- 
ikiej, o jakiej się mówi, a jaka ma być 
udzielona państwom rolniczymi. Spra­
wca ta byląGunawdana na zjeździe Ma­
lej I.ntcirty >v Bukareszcie.

Zwraca uwagę, że iw łaśn ie  w  tym 
czasie bawiła W' W arszaw ie de!ćgac§i 
cząbhoslowacka, pod kierownictwem 
dyrektora departamentu Gdossa. Dele-

Pozważania na temat „piatiletki" 
odsuwają na  plan dalszy' zażnajamia- 
nfsYsię z szeregiem bardzo istotiwch 
iniOTmacyj, doty-cżących \ezrostu pro­
dukcji rosyjskiej, dokonywanych in- 
w'cstycyi i związan.ych z tem możli­
wości importowych, w reszc ie  polityki 
hai i d lo w e j So w  i etó'w.

N a fęży ’przy'jąć/z?i’ stwierdzony fakt, 
że w  Rosji budują;śię olbrzymie przed- 
siębitmśtwm.

Budują się kolosalne obiekty: —  w/ 
Niżmm Now":gorodzitęi fabryka ślutomo- 
bilowa i uruchamto. ś-ię gigantyczny" 
,,Traktorstroj" w  Stalin-gradzie; budu-

ga-cja ta traktowała o nowelizacji po­
stanowień układu handlowego pomię­
dzy Polską a Czechosłow"acją/:ęhodjz.i- 
f&[ jej o większe zbliżenie" g-óspodarczt 
pomiędzy obu państ-wami. W yn ik  
obrad były pozytywnie. Delegacja cze­
chosłowacka opuściła w sobotę W a r ­
szawę. odjęzdżając do Pragi, aby rząc 
praski poiniomnojw ag/®" stanowisku pol­
akiem. Dalszy, już bardziej szczegóło­
wy' erąg rokowań będzie prowmdzony 
w' :gzerwcu w  lYadze. Na czele dele­
gacji pbi^kicj wyijedzie wt'cdy dyr. dep 
min. przem. i liandlu dr. Sokołowski.

7'e spraw polskich, jakie będą oma­
wiane w  Genewie, na plan 'pierwszy 
w ybija się i^irawmJ/dańska. Chodzi tu- 
tRi zarówno o zapewnienie bezpieeżeń- 
stwą ui^obiśfcego 'obywatelom  polskim 
w Gdańsku, jak i o rozstrzygnięcie 
skargi ;senatu gdańskiego w  sprawie 
Gdy ni. W  tej dzietlzrnie delegacją',,pol­
ska ,prawdopędobuie wystąpi z jakąś 
iiiiCrhty wą.

Pozostały .na ■ porządku dziennymi 
sprawy z styczniowej sesji genewskiej. 
Effik sprawa skargi niemieckiej na wy-. 
b^j'y na Górnymi Śląsku oraz skargę 
ukraińską# dotyczącą; t. zw. „pacyfika­
cji" Małopolski wschodniej. W obec o- 
groum zagadnień, ,jakie słęai zjawiły 
przed Paldą Ljgi, te sprawy straciły w 
dużym stopniu na doniosłości i aktual- 
nośgj. Ni,et mniej jednak pozostją one 
drażliwe, szczególnie zaś* wobec po­
głosek o wynikach obrad „komitetu 
trzech", któremu Pada Ligi .powierzyła 
'rozpatrzenie skargi ukraińskiej. Opo­
wiadają. że raport „komisji trzech" 
hjĆjLśf R.ęfeeWodniczy p Henderson, nią, 
•idzieĆyjm hnji interesów" polskich. P o ­
no zmierzą on do wysłania tam dclega- 

, ta.-ćclem zbadania,stanu rzeczy;, oraz 
prawdziwości ątawianych zarzutów.

ją się'Ogromne'" piece w  Magnrtogorku 
w  'basenie kuźmickim na Syyberji — 
co do rozmiarów" drugie na śwdecie pc-łi 

I Ameryce, a wr PostowdiS iiruchomiork 
w ie lkąnabn  kę maszyn rolniczych —  
Selmasz-stroj.

To  są rzę^y i  wielkie :i będą miały 
ogromne znaczenie nietylko dla Rosji;- 
ale odbiją się i m^góspodaree świato- 
wmj.

Tak idzie „piatiletka“ ilościowo 
naprzód, lęeą piętą achileśow"ą sow ie­
tów' jest dziś —  jakość. Jedyinenr/żró- 
dłem jirokycia zobowiązań zagranicz­
nych przez Sow iety  jest wywYÓz. Stąd

Przed posadzeniem  Ligi Narodów
W e  w tor-ek w południe wyjechała 

do Genewy delegacja polska na sesję

Polska a międzynarodowy handel
Sowietów
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il&Jjs oBStahinkó'\vfcest uzależnioną od 
pokryąu*. z wywiadu. RzeeS prosta, że 
w len sposób realizacja „piatilctki" jest 
uzależnioną od możliwości w y w o z o ­
wych, a co zatem idzie importu inwe- 
stycyj.

Dla tych krajów, które1'prowadzą 
handel ^Sow ietam i to ważne o ty ­
le, że daje gwarancję pewności zobo­
wiązali. Tak w ięc orientacje! w  możli­
wościach nabywani^  przez Sow iety  
stwarzają* cy fry  wywozu.

W yw iez iono  z Rosji: —  ogółem 
w yrobów  pirzeinys-towych w  r. 1921 29

531 milj. rub., a v  r. 1929)? 30 —  60S: 
mili. rb. Cały eksport przem ysłowy w 
r. 1929/30 stanowi przeszło 60/5’- ogól­
nego kkspsortu sowieckiego.

Jednocześnie ogólny impdrt do So­
w ie tów  towarów zagranicznych w y ­
nosi! w  r. 1.928/29/—  83(!i milj. rb.. w 
19o0 r . ^ j j  1,068,743-S>00 rubli.

Te' ĆTyfry nie powinny nas jednak 
wpr.owadzać w  błąd, -  są one bowiem 
oparte na statystyse 'eUnej. W łaśc iw y  
stan bilansu płatniczego jest inny, po­
nieważ impoTt kupowany jest na dłuż­
szy kredyt, eksport zaś często sprze­
dawany. za .gotówkę.

Warszawa.

W  Dołach politycznych warśżawskich 
■obiegają pogłoski, że rząd xwśi s.ifiiz myślą 

zwołania nadzwyczajnej scs ji jŁcjmowej 
z ograniczonym znowu programom praoy, 

N a  sesji te j 'm ia łaby być omówjkma prag- 
inatykńj służbowa dla urzędników i pro­
jekt ustawy samorządowej, Sesja ta-mia- 
ła być zwołana na koniec' , ma.jii. lub 
w pierwszej połowie (SserwCH b. r.

A/ związku z mającą zapaść decyzją Q(> 
do zwołania nowej nadzu yJfnj;ncjwses.ji 
.piał ustawodawczych .oczekują w kołach 
sejmowych ukazania sió^ dekretu w tej 

mierze i w B !  w  połowie przyszłego ty'- 
flodińa.

Poznań

Święto korporacyj akademickich 
w  Poznaniu.

Dnia 10. maja b. y. święciła młodzież 

akademicka zorgan&ęwiipa. w Jikflrrpo-" 
racjach swoje, ‘dziesięcioletnie istniSiie. Xa 
program z a ż y ły ’ .się: Zjazd delegatjfiw
korporacji' ', z całej .Polski, nabożeństwo, 
uroczysta(jakademja w imn Uniwersytetu 
pozuańskitegąi, na której bardzo serdecznie 

przemówił do młodzieżja rektor Kasziii/j/- 
następnie pochód przez miasto ze wszyst- 
kiemi sztandarami, któńyeh było 80.

Korporacje, jak wiaddfn‘6. mają na Ć-olu 
a vy r o b i e 11 i e ' 1 ę ży zn y ’ narodowe .j ffl liiu > d z i e-
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W  imporcie na pierwszem miejscu 
stoją w  r. 1928/30:'Nic,ncy - polska na 
czternastem.

Ep,k k|30/3O-, przynosi charaktery­
styczne zmiany: ■ na pierwsze miejsce
wysuwają się Stany ZjednókzoneEj 
Niemcy na drągiem, na trzeęjem 
Angjja, na czwartem —  Persja,.ma pią­
łem Polska z pozycją, d4.6QA@SP/, rubli 
na szóstem —  Francja.

W Polsce decydującą rolę odegrały 
obstalimki na żelazo-. Aktywne saldó 
mają S o w ie t ó w  stosunku do Stanów 
m  du.. Anglji. W l;óc.h, Łotwy,- Francji 
i Estonji.

Pasy\\u‘e saldo zaś w  stośunku do 
(Niemiec, ~2jłorwei|fj, Polski, Czechosło­
wacji i Szwecji.

Jeżeli cliódzi o Polskę —  import z 
•;PoLsui do 'S ow ie tó w  w  r. 1928/29''—  
1 Qo.07-1, tp r lna  sumę 16,470.(100 rubli, 
a w r. M . - & I  — BŻO.wJks ton na su-

34.807.000 rb.

Ilość zatem ton przeszło potrójna 
a walntowg-.prawie że tylko podw/ojna. 
W idzim y jednak, że import przez S ow - 
poltorg/E&k dotychczas.,'wykazuje ten­
dencję n a w o jo w ą  i że idzie G-iągl.ósw 
jjyrn kierunku naprzód.

niajz kraiu
ży, pognębienie dyscyplmyj/wykazanio du­
rnej solidarności i podniesienie na wyżyny 
pjScżucići honoru i miłości C)107vzny.

AV .szeregach młodzieży/defilowało SÓD 
dziarskich, pełnych zapału akademików —  
tej naszej polskiej młodzieży, w której lo­
ży przyszłość Narodu. Alicjmy nadzieję. żu 

Szorcui korporadcię ptjżez swoją p-rg-ani- 

zację. dobór członków i tiświadonuen.ię.na­
rodowe wychowają dla s-połećzeństwa do- 

jjGrych obywateli.

Katowice.
Wystawa polskiej sztuki religijnej 

na Śląsku.

Dnia 30. kwietnia b. r.- otwarta, została 
w salach reprezentacyjnych W o jewództwa 

i Sejmu śląskiego wystawą polskiej sztuki 

religijnej. \V^śtftwę:Zorganizował Zw. Art. 
Plastyków na ■-dąsku. Dzięki cnergji zdo- 

ła/no /^gromadzić około 500 eksponatów- 
z dziedziny malarstwa, rzeźby. sznyeer- 

stwa. wyrobów Oy-zt‘1 orskich. haiciarstw:: 
i t. d. W si ód artystów są najpierwsze na­
zwiska naszych mistrzów: Afatu.jko. Ale- 
.holnr. s>t. \Yvspiański, lv. SiOlpJjski, R-o-

Sen -I., Bukowski J. ebdęffistachiówicz. 
Godleska. Stasiak, Fabjański, Alęoina- 
Niiesz i wiciu, wielu innych. Z pośród 
rzeźbiarzy wymienić należy- Ksawerego 

Dunikowskiego, Laszczkr^jf I ,a ngmąn.6w. 
Raszkę;. Huka-rja.

btr. 3.

AYyroliy cyzelcrskie wystawiło ktąlbow- 
•skit* ALuze-um pi-zeinyslowe. -Już tha samym 
wstępie do hallu wojewódzkiego ogarnia 

jgvi'(J-za podniósł}', ńa-strój, ba widol rozwie- 
szęhych nlbcgymieh i wspaniałych kaf/o 
■nów AlchołfęyiSl do katedry w&jjFrybwlrgu 
(Szwa jca iją ) ,  .dófe katedry na AYawelr 
i ormiańskiej we Lwowie.

Bi zedsrioneik ©prócz tego mieści w sobii 
d-iiżą ilość rzeźb. AV śelasli reprezentacyj­
nych rozmie^caono i rozio^/ąo',: vkart6nj 

i projekty witraży Sichulskiego, wiłrażt 
\Vy«piań.skiego (,,(/brjytus'łj i Dedleeski 
Reszta sal zawiera obra-zy i projekty Alal- 

czew:skięgo, Axentowicza, Bunscha, Fa- 

bjaiis-kiego, Atroynowskiego. Wałacha 
z Istebnej, rńgoiiuti t. d. GałoJ/ształt w y­
stawy robi dobre wrażacie. A\ arto A\‘ięe. 

wystawę zeuedziĄ abfo.wyibbie w sobie od­
czucie pj-awdziwe.j sztuki i umieć odróżnić 
eo jest prawdziwi?: wartoścdowem a cc 
śni i (jtjiein.

Najw w s ty  czas bowieńi skończyć z dni 
kowanelnT: bołń-oinazaini i jarinareziiśnr 

wyrobami, które są pó-zbaAvione .ptiękna 
.'-a aipetotą sw^ją mogą tylk.& budzić od- 
lfitóę. Niech wszyscy postarają się zwi'4^ 
dzić w-spinńniió/ą.wystaw-ę a nauczą się jak 
należy cenić prawdziwą sztukę.

Katowice.

Na marginesie sprawy wpisów szkolnych 
na Śląsku.

kilku diriam'. podanó/w prą.śie 
wyniki togoro.ezń.ycb wpisuj' do szkół pol­
skich na terenie śląskim zaznaczając, że 
dale onS-jpkołom p?>lsk:iin około 00%  Całej 
ilości dzieci w wieku szkolnym. Liczba 
ta iń&żó1 istotnie być uważana za nadzwy­
cza j ' pomyślną, wy magii jednak pewńbgb 
komentarza. AA fofKu ubiegłym jliśiat.cbzny 
odsetek dzieci z a pi ssanych do 5;zkó.ł pol­
skich wyniósł 92.2%, do szkół nienii(-ckicb 
7.8 procent.

J Przy porównywaniu liczb powyższych 
należy jednak wziąć pod /uwagę,

Cała ilość dziećń dziś .jeszcze niąiało-ą-yo- 

nyeh do szkoły polskiej zostanie w 'następ­

stwie zgJosżOPff?d'o':szkół niemieckich. 

r"4 t i]d  też ustąlo.Tiię- już w obecnej chwili 
odsetka dzieci zapisanych na .Śląsku do 
szkół pulsu ich ńa 9()Vj,-, co w wyhiktf pozo­
stawia dla szkół nicinieekicdi 10^/ o-yólu 
dzieci śląskich, jest przedwczesne i zbyt 
pesymistyczne. L iczby te w'-'óStateozńfej 

formie dadząjłTię ustali&dopiero na dzień
1. września i wLógjóbiym* swo.im wyniku 

będą one niewątpliwie pomyślnw.j^e dla 
polskości maska.

Katowice.

Działalność Ligi Obrony Powietrznej 
i Przeciwgazowej na Śląsku.

AY dniu 12. maja h. r. odból.ólfgi.ą w sali 
Sejmu Śląskie^-ĆL Ogólne Zgromadzi/nie
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SprawozdawcsjSśląskiego Komitetu W o je ­
wódzkiego L. O. P. P.

W  .-zgromadzeniu wzięli udział przed­

stawiciele władz, wojska-, prasy, społe­
czeństwa. dfełegaci Komitetów oraz licznie 
zebrani gcf&eie.

Na zg'1-omadzen'u Zarząd złożył obszer­
ne sprawozdanie, z którego wynika, że ko­
mitet w roku-sprawozdawczym składał się 
z 10 Klotnitetów Powiatowych i Miejskich, 

oraz W ojewódzkie j Stikeji Kołe jowej 
i zjjj.t'2'ikół miejscowych. Ilość członków 
wynosiła 4-0.023.

e^jSpraw ozdani^-i zawierało bogaty ma- 
terjał Cyfrowy, a to bilans, zestawienie wy­

konania budżetu, z którego wynika, ż̂ 1 po­
mimo wykonania programu, zakreślonego 
budżetem, osiągnięto poważne nadwyżki 
budżetowe i temsamem rezerwę finansową. 
Imęlkreślić również należy zdrów e^poelsta- 
wy finansowe l.igi, mąjjąec źródło w regu- 
larnem płaceniu składek przez członków'.

Komisja Rewizyjna. stwierdziła obroty 
w sumie zł. 4,1 S6'..jS9,'25, a czysty majątek 
ustalono na zł. 1,214.907.68.

W  dalszym ciągji przedsTti wiono dzia­
łalność Komitetów Powiatowych, z któ- 
ryęh pod względem w j ników pracy kroczą 
na c/.efyS Wojewódzka ^oókeją, Kolejowa, 
Komitet Powiatowy w Katowicach i Komi­
tet- Miejski w KróKwskińj fiucie.

Śląsk Opolski £ tom.
Kasowanie polskich nabożeństw.

Uroczystości, iązane z obchodem 700- 
nej rocznicy kościoła w Pytomiu, zakłóci­

ła smutna dla ludności polskiej wiadomość. 
0’t-ó proboszcz kościoła Najśw. Marji P. 
:w Bytomiu skasował znowu dwa nabożeń­
stwa polskie, odprawiane w starym koście­
le. mianowicie jk'dńo nabożeństwo majowe 
oraz Mszę ranna, która odbywałaIśię.o- go- 
dzinięf 6 rano.

Zaznaczyć trzeba, że 'uczynił to z wła­

snej inicjatywni ponieważ Kur ja Arcybi­
skupia we Wrocławiu nie .nakazuje wpro­
wadzenia zmian w ustalonym tradycją pojł 
rządku nabożeństw.

Opole.
Zebranie Rady Nacz. „Zw. Mł. katol.”

Pierwsze posiedzenie nęwowybrane.i 
Rady Naczelnej „Związku Polski ej Mło- 
d^eży  Katolickiej”  na Śląsku Ojrolskim 

odbyło się dnia 7. maju b. r. w lokalu „D o­
mu Polskiego" w Opolu. Na.przewodniczą- 
cegir zebrania powołano dyrektora Mal- 

•ojsewskiegff z Raciborza. Następnie wybra­
no nowy zarząd wykonawczy w osobach 
A. Kawika .jako. prezesa, Fojcikówny jako 
Sekretarki i Antoniego AYilczka jako

Francja. Paryż.
Trzynasty prezydent Francji.

Zgromadzenie Narodowe w Wersalu 
13^ maja w drugii m głosowaniu wybrało 
prezydentem Republiki Francuskiej Pawłaś 

DoumeFa, prezydenta Senatu.
P. Paweł Doumer. nowy prezydent Re­

publiki Francuskiej, urodził się 22. marca

skarbnika. Program przyszłych prao 
Związku stał się przedmiotem ożywione., 
dyskusji. Rozpatrywano zamierzone w y ­
cieczki regjonalne--'i ogólnej kwestję sze­
rzenia ^Sportu wśród młodzieży, udział 
w imprezach bratnich orga-nizaeyj i t. p. 
Pizedmiotem dalszych obrad była również 
drużyna reprezentacyjna -miłki nożnej- Ślą­
ska. Opolskiego i świękr-sportowe. Termin 
przyszłego Zjazdu ustalono-na dzień 12. 7.. 
1911-1'r. w Strzelcach.

Gliwice.

V. Zjazd Związku Kół śpiewaczych 
w Gliwicach.

AYielkie znaczenie dla utrzymania pol­
skości wśród naszych rodaków posiadają 
doroczne zjazdy śpiewacze na Śląsku Opol­

skim. W  ubiegłą niedzielę odbył się już 5. 
z rzędu taki Zjazd tym razom w t l l iw i -  
eąch, a wzięły w nim udział wszystkie po l­
skie towarzystwa śpiewu, należące do 
ógólnegócZwiążku Kół Śpiewaczych. Zjazd 
ten miał bardzo piękny przebieg.

.1857 r. w Aurillac, dep. Cantal we Frani ji 
środkowej. Pochodzi on ze sfgjy inteli­
gencji zawodowej, .jaja-był prze/, dłuższy 
czas profesorem i publicysta, zaikm przę-, 

szedł do czynnej politrki.
AY roku 1888 Aostał wybrany poraź 

pierwszy deputowanym z departamentu 

Aisnń,; gdzie przedtem osiadł na Hti-łfc.

Sprawy zagraniczne w echu tyge&itia

BOLESŁAW PRUS.

Omyłka
Dom mojej matki stal na brzegu 

miasteczka, przy ulicy obwodowej, 
wzdłuż której mieściły się budynki go­
spodarskie, sad i ogród w arzyw ny. Za 
domem ciągnęły się nasze grunty, za­
warte między drogą boczną a poczto­
w ym  gościńcem. Ze 'strychu, gdZie 
znajdował się pokoik brata, w  zAvykłym 
czasie napełniony rupieciami, można 
było widzieć z jednej strony kościół, 
rynek, żydowskie sklepiki i starą ka­
pliczkę św. Jana, z drugiej — -nasze po­
la, potem olszynę, dalej głębokie w ą ­
w o zy  zarosłe krzakami, w reszc ie  —  
samotną chatę, o której ludzie wspomi­
nali z niechęcią, a niekiedy z przekleń­
stwem.

Miałem w ów czas  lat siedem i cho­
wałem się przy matce. Była  to kobieta 
w ysoka i silna. Pamiętam jej twturz ru­
mianą i energiczną, kaftan podpasany 
rzemieniem i pukające buty.' Mówiła 
gtośno i stanowczo, a pracowała od 
rana do nocy... O świcie była już na

dziedzińcu i oglądała krowy, konie, 
kury —  czy nie dzieje się im jaka 
krzywda i czy  dostały jeść. Po  śniada­
niu szła w  pole, zbaczając do chorych, 
których w  miasteczku nigdy nie brakłp. 
Gdy wracała do domu, czekali na nią 
różni interesanci: jeden chciał kupić 
bydlątko, drugi pożyczyć  zboża lub 
nieniędzy; ta radziła się o kaszlące 
dziecko, a tamta przyniosła na sprze­
daż garstkę km. Prawdę nie mogę 
wyobrazić sobie matki samotnej; zaw ­
sze kręcili się przy niej ludzie, jak go­
łębie przy gołębniku, prosząc -o coś lub 

,ża coś dziękując. Ona w  całej okolicy 
wszystkich znała, wszystkim pomaga­
ła i radziia, Rzecz, zdaje..się, niegodna 
wiary, a przecie tak było, że nawet 
ksiądz proboszcz i pan burmistrz przy­
chodzili zasięgnąć jej zdanią&Ona roz­
mawiała z nimi, robiąc pończochę, a 
następnie, jak gdyby nic, biegła doić 
krowy. Umiała też w  razie potrzeby 
zaprządz konie do wozu i wyjechać po 
snopy, a nawet —  drew narąbać. W ie ­
czorami szyła bieliznę albo łatała moje 
odzienie; w  nocy, gdy .psy mocniej uja­
dały, zryw ała  się z łóżka i, ledwie

odziana w  gruby szlafrok, obchodziła 
budynki. - Raz w ystraszy lwz lodz ie ja .

Ch topi, panowie, dzieci chorzy, 
zwięrzęta, drzewa, nawet kamień przy 
wrotach — wszystko ją obchodziło. 
Ty lko  o chacie, stojącej za naszzemi 
polami, nie wspominała mgdy. Jej mie­
szkańcy snadź byli bardzo zdrowi 
i szczęśliwi, gdyż mama wcale nie za­
glądała do nich.

Ojciec mój od kilku lat nie ży ł ;  pa­
miętam go tyle, żem codzień ofiaro­
wał Bogu pacierz za jego duszę, Raz, 
kiedym był bardzo senny i poszedłem 
spać bez pacierza, pokazała mi się w  
nocy dusza ojca na ścianie. Zląkłem się 
nadzwyczajnie i do rana przeleżałem 
z g łow ą schowaną pod kołdrą. Naza­
jutrz powiedzieli mi, że to blask księży­
ca padał na ścianę —  przez serce w y ­
cięte w  okiennicy. Od tej jednakże po­
ry nigdy nie zapomniałem modlić się 
za ojca.

Miałem też brata o kilkanaście lat 
starszego ode mnie. Przypominam go 
sobie jak przez mgłę, poniejważ widzia­
łem go zaledwie parę razy w  życiu.
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W latach 1895, .1896 wszedł p,o raz pierw­
szy do rządu, obejmując tekę ministra f i ­
nansów. Później otrzymał nominację'' na; 
;stamnvisko' gubernatora Indoćhin; - gdzie* 
dał się poznać jako bardzo dzielny admini­
strator i człowiek silnej ręki, współpracu­
ją c  bardzo ściśle z dowódcą wojsk francu­
skich w Lndoehinaeh gam. Gallienim, zna­

nym i sławnym z czasów w oja } światoWej 
dowódcą Paryża i konkurentem marszałka 
Joffre 'a  do laurów twórcy zwycięstwa^ 
w pierwszej bitwie nad Marną.

W  Tatach 1905 i 190jrl p. Do urno r był 
prezydentem Izby Deputowanych i w ro­
ku 1906 kandydował na prezydenta. Repu­
b l ik i : w 'wyborach tych jednak zwyciężył 

jogo kontrkandydat Fallieres..
W czasie wojny światowej obecny preą 

zydent Republiki Franeifskiej nic wysu­
wał się na "widownię polityczną, zajmując 
ty lko7 prżćz krótki czUs s.tanowisko"nnii- 

*Stra bosa teki w  gabinecie PamleYWgo 
(październik —  listopad 1917):

AYjiśiódmjm gabinecie Brranda, w  la­
tach 19^7 —  1922, —  obecny prezydent 
Francji j zn ó w  piastuje kokę ministra fi- 
mmsów, —  tjoJsarno w roku 1925: również 

w gabinecie Brianda.
Dnia I ł .  stycznia 1927 r. p. Paweł Dou- 

mer wybrany został prezydentem Senatu 
273 głosami przeciwkp'^38, z którego, to 

stanowiska kandydował on obecnie po raz 

wtóry .na prezydenta Francji.
AYAzdsie wojny światowej obecny pre­

zydent Francji stracił kilku synów iWfę- 

eiów.

W i e r n i e  nosił czarny mundur ze zło- 
temi guzikami i szafirowym kołnierzem 
i że sposobił się na doktora.

Nieraz, zdjęty ciekawością, w ycho­
dziłem na strych, ażeby przez n a jw yż­
szy dymnik zobaczyć gstolicę, gdzie 
uczył śię brat, a przynajmniej miasto, 
do którego mama jeździła po kilka ra­
zy* na rok. Nieraz śledziłem pocztową 
bryczkę, szybko jadącą w  tamtą stro­
nę. Bryczka i w iszący nad nią obłok 
kurzu ginęły w  lesie, który wypełniał 
szczelinę m iędzy niebem a ziemią, a 
przede mną wdali stała tylko chata sa­
motników, 'skulona i czająca się. Nie­
kiedy słoneczne światło padało w  jej 
okienka; w ówczas nie mogłem oprzeć 
się złuuzeniu, że w idzę g łow ę dużego 
kota, który patrzy na mnie, jakby 
chcąc się rzućić. Ogarniał mię strach, 
i kryłem: się za ramę dymnika, ciesząc 
się, że teraz nie zobaczy mnie potwór. 
W net jednak ciekawość przemogła o- 
bawę, znowu wyglądałem i zapytyw a­
łem się w  duchu" kto w  chacie mie­
szka?... C zy  to nie jest chałupka na 
kurzej nóżce, o której tyle słyszałem 
od prządek, i czy w niej nie siedzi cza-

Jest trzynastym z rzędu.
Pierwszym prezydentem Francji po 

upadku cesarstwa był “A do lf  Thiers, hi­
storyk i parlamentarzysta, były le-gitymi- 
sta, wybranym i, sierpniu 4871 roku dzię­
ki silnemu poparciu monarchistów . Bón jH  
waż Thiers po w } horze jstał s>ę lojalnym 
republikaninem pa rtja,-, która go na to w y­
sokie stanowisko wyniosła, zmusiła prezy­

denta jtł0 -  latach do podania się do dy­
misji. Jego linstępeą został marszałek 
Mac Mahoń, 'forytujący wyraźire monar­
chistów. który jednak -także ustąpił przgcT. 
upływem mandatu. Trzecim prezyduitem 
był republikanin Jules Drevy. z zawodu 

adwokat, a zarazem prezes izby Dcputo- 
wanyeh. ( irevy  miał zadanie ułatwione,- 
ponieważ! w roku 1881 w Izbie zasiadało 
juz tylko - m o n a r c h is t ó w  ą. 400 republi­

kanów
(Idy w roku 1887 nadszedł moment no­

wych \\} borów, naj ,vięk-sze szanse miał 
Jules Ferry, inicjator polityki kolonjalnej 
Francji. Jednakże za sprawą (,'leme.nceaua. 
który cieszył się już wtedy dużą popular­

nością, wybrano jego kandydata —  Sadj 
( 'arnot. tOzwartr prezydent zost-ał zamor­
dowany na krótko przed ukończeniem 
siedmiolecia. Spuściznę po nim objął prze­
wodniczący Izby Deputowanych 1\. Perier, 
który reprezentował sfer} finansowe 

i przemysłowe. Ponieważ, opierając się 
tej sferze, naraził się wszystkim innym 
warstwowi .'.społecznym, zmuszony był 
w sześć miesięcy po swoim obiorze opu­
ścić pałac Elizejski, pgitostawiająe władzę

równica, zamieniająca ludzi w  zw ie ­
rzęta?...

Dzień za dniem upływał bardzo 
szybko. Ledwicm  wstał, już trzeba by ­
ło się kłaść, ledwiem się położył, już 
trzeba było wstawać. Każdego prawie 
dnia chciałem coś zrobić, a gdy nad­
szedł wieczór, przypomniałem sobie, 
żem nic me zrobił. Czas uciekał, jak 
podróżni, na których niekiedy patrza­
łem przez okno: mignęły konie, furman 
i, nim poznałem kto jedzie, już było w i­
dać tył bryczki. M ogę powiedzieć, że 
całe dzieciństwo spłynęło mi w  jeden
dfflen.

Było jeszcze ciemino w  pokoju, kie­
dy stara moja niańka weszła  z brze­
mieniem drzew  i, cicho po łożyw szy  je 
na podłodze, zaczęła układać polana 
w kominku. Matka siedziała już na łóż­
ku szepcąc pacierz.

—  „Zdrowaś Panno Marjo, łaski 
pełna1'... A  jak tam na dworze, Łuka­
sz ow a?

—  Niczego —  odpowiedziała niań-
ka.

Feliksowi Faure. Szósty prezydent zmarł , 
w  roku 1899 na atak serca.

Trzej następni prozycłjrtci pozostali na 
swojein stanowisku aż do upływu mand-a--'- 
tów. Byli to cichy, ogólnie poważany 
Loubet, który umarł niedawno, doczekaw­
szy się lat dziewięćdziesięciu, Sffieten z naj­
poważniejszych prezydentów „o.j< iee” 
Fallieres i Raymond Poincare.

AA" roku .1920 został wybrany Paweł 
Desehanel, przewodniczący łzby Deputo­
wanych, który jednak po ośn in miesią­

cach wskutek chorobijtf ustąpił miejsca 
Aleksandrowi Millerami. %Mjł"lerand za­
wdzięczał swój wybór prawicy parlamen­
tarnej, którą potem przez cały czas swej 
kandydatury popierał. Skoro więc wybory 

w dniu 11. maja 1924 roku przyniosły zwy­
cięstwo part.jom lewicowym, stanowisko 
Millerandn zols'tało mocno zachwiane i trzy 
lata przed upływem mandatu musiał się 

podać do dymisji.
Ostatnim z dwunastu prezydentów jest 

Gastan Doum.ergue, prezes Senatu, który 
zapisał się ostatnio jako gorący pizeciw- 
nil: rewizjonistycznej polityki Niemiec.

Hiszpanja Madryt.

Płoną klasztory i kościoły.

A\ edług oficjalnych danych ^płonęło  
w 'Madrycie 10 klasztorów. AV wielu 

miejscach ustawiono na ulięach karabiny 

masz\ nowe.
A\ ojsko pilnuje klasztorów. Dziennik 

,,E1 Debato” zawieszono. Do miasta spro­
wadzono nowe oddziały kawalerji. Od-

—  „Pan z Tobą, blogosławionaś 
T y “ ... A  Wałek już wyjechał?

—  Już musi, jest za \vrotami.
W  okamgnieniu matka była1 ubraną 

i zd jąwszy ze ściany pęk kluczów 2 

jelenim rożkiem, w yszła  z alkierza. 2 
komina padły na pokój czerwone bla­
ski, d rzew ofza trzeszcza ło , ’ ode drzwi 
po-ciągaf r ze źw y  chłód, a za oknami 
(świergotały roje ptaków. Spojrzałem 
na* klęczącą przed kominem Łukaszo- 
wą. Stara kobieta, w  czepku z falbana- 
mi, podobną była do sowjH zwróciła  
ku mnie twarz koloru drzewa i okrągłe 
oczy, i śmiejąc się, rzekła:

—  Już ci się chce zbytków:...
Udawałem, że spię, lecz nagle ogar­

nęła mnie taka radość, nie wiem na­
w e t 'z  jakiego powodu, żem zerwał się 
z łóżka i jednym skokiem usiadłem na 
karku niańce.

—  A cóż to za zgryzota z tym 
chłopczyskiem! —  irytowała się baba, 
spychając mię na podłogę. —  Idź zaraz 
do łóżka, ty sowiżdżale, bo się zazię­
bisz... Antoś! mówię ci: idź, pókim 
dobra, bo pani zawołam!

(Ciąg dalszy nastąpi).
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działy wojskowe ochraniają dostawę pro­
duktów żywnościowych do stolicy. Rów ­
nież pod' ochroną wo;js.fei2zna;jduje-siębslek- 
trownia, wod-ooiągi i inne instytiKje uży- 
•tteózti ości pub licznej.

Prezy-cłeut Zamora przemĄwiaijącjprzez 
rądjo, oświadczył, Ż3 rząd j;«gt panam sy­
tuacji i zęAuezyni ws^śtko.-fto'.;jc'śt wffiega 
mocy. w celu utrzymania w kraju porząd- 
ku. Dyr. służby ;1}'eżp. s^-wierdził, że dzięki 
łjobremu wywiadowi policji udała' się 
w wielu wypadkach niedopuścw do pod­
paleń. Przy galśzeniu poża-srów, publirz- 
nefse utrudniała nieraz, akcję1 ratunkową, 
przecinając.' rury i niszcząc narzędzia stra­
żackie.

Federacja lokalna zjednoczonych syn­
dykatów zy. 1‘óciła się do rządu z1 żądaniem 
uwólirienia więźniów, będących członkami 

fedbracji, zniesienia stanu Oblężenia, - w y ­
gnania zakonników i skonfiskowania. ich 

dóbr.

Grenada.

Podłożono bombę pod klasztor k arme­
litów7. Tłum usiłował podpalić jeden 

z klasztorów i gmach, należący dOfeednego 
z yd z i i • n n i k ów reakcyjnych.

Malaga.

Pominie? ogłoszonego; tu Stanu wo-jyn- 

Jiego. manifestanci zdołali podpalić jed in  
z klaśztoJjow | dokonali napadów na szereg 
zakł.adó w|§ charakterze religijnym.

Burgos.

PodilafSno lokal redakcji pisma kątiT- 
lickiego ..La Uerdad" i kioski, w których 
pismo było spifzedawan<?. 1’ oaa‘r zniszczvł 
emłkowicićjtklaszitgr Franciszkanów.

Klasztor ś\\. Izabelli również uległ ez.ę- 
ściowenwi spaleniu. Ze względ iw  .ó-stroż- 
nościowyeh pałac biskupi/i inite klasztory7 
Giłakuowano. Ogłoszoilp stań wojenny.'',

Sevilla.

YY czasie za.jść uległo zniszczeniu wiele 

dzied sztuki.

San Fernand.

Kilka kongręgncyj religijnych dtsb.ru- 
efólnie opuściło swe siedzib}7, nie chcąc 
wywołać ek.seusSw zećśtrony tlumn.

Niemcy Berlin.

Udział Prus w  „Osthilfe”.

.Rremjer Braun, p^iemawiając w- se.j- 
mió/pruskim. wskazał między innemi, że 

Prusy lupfa wybitny udział w Śike.ji po­
mocy Prusom Wschodnim.

Dotyeho^hs Prusy wydały KS mil.j. mk. 
ńa konwersję długów w Prusacli Wschód., 
fdjnz obj/ły gwarancję w wysokości 
milj. mk. na poczet 30 mil.j. pożyczki ztrgr. 

na rzecz Prus YYsrh. Subwencje Rzeszy 
wyniosły w ty m okresie 42,000.(fbu mk. Po 

„Ogłoszeniu .nowej ustawy o pomocy- 

wschodniej Prusy i Rzesza udzielają gwa­

rancji po 25) próg. z sumy S50 milj. mk.
Z dątszyeh JpO mil.j. gwarantują Prusy 

i .Rze/?H:poj50 proc. Gwarancje Prus i Rfe.:-: 
sz.y. wynoszą zatem po 231.250.0,00 ink. i

To zaangażowanie się Prus i RzeszjG* 
w akcji pomocy dla Niemiec w j - j e . h ■ 
oświadczył mówca —  .jest tein jpóważniej- 

,§źe, że'ze względu na ciężkie położenie-.gęfT’ 
spodarezo Niemiec przyjęte przez oba 
rządy gwarancje mogą stać się e fektyw ­
nemu

Austrją YMiedeń.

Zachwianie największego 
Banku Austriackiego.

( iełcła wiedeńska żyje pod wjliżeiiioni 
zachwiania największej’ atisfr.j-aekiijfen-., 
s tytu ij i  linansowej znanejj Tęditanstalt 
fi ir  Handel und Oewerbe". Instytucją ta 
milczała do rzędu n^jwiększyelT-rplaeówok 
fimiąąęwyeh w  b. monarch.ji austrjuckie.j.

Ka-pitał zakładowy Credit anstalf wy- 
w a B  125 miljonów szylingów oraz 40 milj. 
szylingów .jawnych rezerw, lak że kapi­
tał}7 własne, banku wy.hosi,ły 165' milj. 
szyk

Przyo zamknięciu- biłanifiT' banku za 
rok 1930 ujawiiiUnm^trnty w wysokośc-i 
140 mil.j. szyi. Zagrożonemu bankowi po­
spieszyły z pomocą rząd atisti-.jacki sumą 
l0() milj. -Szyi. Austrjhcki Bank Narodowy 

i bankier wicdłKKpi Ludwik Rotśc-.hild. 
który był prezesi m Bapluif kwotą po ikfe 
mil.j. szyi.

Olbrzymie straty, jakie bank ponios-l 
w roku bilansowym 1930 pochodzą stąd. że 
( 'red.tanstalt z powodu przyjęcia upadłej 
an.Stfj7t,3kiej Boden-Creditanstalt w r. 19Sj) 
została naraź/bią uab straty w wysokości 
około 80 miljęyszyl. Poważnym dipsem dla)., 
banku był s&adek wartośc-i wielkiej ilości 
akey.j. Pozatem poniósł Tank dotkliwe 
straty przez ‘‘Udpisnjjic w ie lk ic h  sum 
z kont niewypłacalnych dłużników.

j reYfitanstalt .jest zaangażowana finan- 
gfowo w oko-ło 100 wielkich przedsi/bior- 

stwaeh. YV Kglsee z kapitałami Urcdif&n- 
s.talt są związane trzy banki, mianowicie: 
YYarszawski Bank Dyskontowy, lwowski 
Akcyjny Bank Hipoteczny i śląski Zakład7 

h i 'cdy to\vy B. -V. w Bielsku, ;-
P.f-zeliieg sanacji interesów Banku śle­

dzi przybyły do YYiednia delegat Banku 
Wypłat Yliędzynarodowyeib ip. Rodd.

£)ezek:wanv jóśt przyjazd gcneralnegtwdy- 
rektefra Banku Y\ ypłat Międzynarodowych 

; p. Quesnay.

Jak-już wspomniano na wstępie. u jaw­
niono trudności "finansowe .'Banku wraz 
RaplaneńT jego sanacji: Plan postanawia 
zmniejszenie kapitału akcyjnego z 125 
milj. na 94 mil.j.; razem z jawnemi rezer- 
wąm; Ba-nk japa dostarczy- na pokrycie 

Utrat 11 miljonów. Nowe kapitał}- dopłyną-
ten sposób, że 100 miljonów włoży rząd 

austr.jaeki a po 30 miljonów Bpnk N a r o d y  
wy i Rothschild; wówczas Crcditaiastalt 

będzie dysponowała wła-Sfiym kapitałem 
w wysokości 485 mil.j. Nawe akcje będą 
nprzy wilejowanc przóz zajręwuienieiR. pro­
cent dywidendy.

Jak wielkie jakt ząu.fanie.dń planu sa­
nacyjnego. świadczy- fakt. że wycofywanie 

wkładów ż banku jest uiowielkie.ikBąnk ' 
wypłaca wszystkie wk-lady- i przedłużył na­

wet na t.ón cel godziny7/urzędowania. Ępth- 
sc-hild posiadał więł-cs^ą.-część jRrtfSju ak­
cyjnego banku w wysokości TSi.nul.j. szyk

Wolne miasto Cidańsk
Raport hr, Graviny przeciw rozwydrzeni! 1  

hakatystów gdańskich.

.. Raport specjalny Wysokiego Komisa- 
jfea hr. Gnwiny, przesłany7 Lidze Narodów 
tia_*j;mocyT rezolucji Rady7 Ligi z lutego 
1920 v. .jest -s/et-oko komentowany w ko­
łach Ligi.

Rliport tend.iędzie dla Gdańska prżyikrą 
niespodziaink-ą. ponieważ drobiazgowo 
omawia wszystkie ostatnie wydarzenia, 
które świadczą o znpąłnyi-h braku bezpie­
czeństwa^ w wolnem miyście.

YY konkluzji raport 'zwraca się do,;Ligi 
o ząfikceptowanie sposobu postępowania, 
hr. (ii-ayiny-, które zmierzało <jo utrudnie­
nia samowoli właclz gdańskich.

Raport wysokiego kondśarza stanowi 
dowód, że organ Ligi, któryjsprawuje pro­
tekcję nąij Gdańskiem, nie myśli ‘tolero­
wać stanu •anarehji. panu.jSćeg-o pod l z ą -  

dapi.i źlielima. Należy7 wobec tega-Qi:zeki- 
wa'ć w konsekwencji powzięcia prze^Radę 
Ligi sta u o\\ czych uchwał, które zmuszą 
Gdańsk do ustalenia solidnych gwai;ancy7.i 
bezp.iehz/ństwa na przyszłość. Póiil-jęćidĆ 
wstępnych rozmów refferonta' Spraw, gdań­
skich ną Radzie ż'-ininistrem HenderSojiem 

‘■śpódzien^i.nę .jest 14. maja.

Z M ikołowa i okolicy
Liczba mieszkańców miasta M kołowa.

Liczba mieszkańców miasla Ylikołowa 

wynosiła przy koń&ir miesiącu marca ogóp 

lem 11586 osób, z tego 5 6U5'y,meżezvzn

p r z y b y ł o ś  mężczyzn i 57 kol-nitt, czyli ra- 
•^cin 91 osob. ,

Ubyło zaś 38 mężczyzn i 47 kobiet. 
czvli razem §5 osób. Z kopcem miiisiąca 

k w i e t n i a - ' r - wyaiosiła ogólna liczba 
mieszkańców miasta Mikołowa* 11 592

i 5 9(0 kobiet. YY^iągn miesiąca kwietn-ią | osób.
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Ogólny Związek Podoficerów Rez. R. P.
Koło Mikołów

urządza w  sebol&.duia l(y. maja r. 1). o go­
dzinie 7 wieczorom w Kasynie p. Knapika 

przy  ulicy Żorskiej .zebranie miesięczne, 
kicane przybycie wszystkich kolegów pod­

o f icerów  pożądam'. Goście mile widziani.
Z a fi z ą d.

Ochotnicza Kolumna Sanitarna P. C. K. 
w Mikołowie

'urządza w niedzielę dnia 17. maja r. b. 
o godzinie 1 w^półudnie w lokalu p. Kiela 
pczy ulicy Krakowskiej zebranie miesięcz­

ne. Liczno- pjrzy hyuj&^złonków pożądane. 
Oóśeie mile widziani. Z a r z ą d.

Święto powitania wiosny.

Ted protektoratem burmistrza. mi.ąsta. 

JVI ifcbłotf a póśła JanayKoja urządzają 
w niedzielę diiia 17. maja 19311 r. ■fowa- 

rzystwa&I audnliuo we 5 Wycieezl&iw e W o­
jewództw a Śląskiego*! w M i.kołowie (*ńa 
AV yuiy.śl n n ee ją1 święto powitania wiosny 
połączone z Festynem ludowym, koncer­

tem .orkiestr mandolinowych i orkiestry 
dętej, na którą to uro6zyśt.ość zaprasza 
wszystkich ZarzĄtl Związku.

E t o  t ’ vn ul: godz. 6.00 —  Pobudka
w Mikołowie. (T.OO —  żbiói(!*a gciści i To ­

warzystw na Kynku, 9.3(1 —  Wymarsz po- 
-chodem do kościoła na nabożeństwo Cele­
browane przez ks. infułata Skowrońskic- 

.'££>, ! 1:80 —  Odmarsz, Tow a rzystw z kc>- 
fceioła Ba Rynek. gdzie nastąpi powitanie 
-obecnych przez protektora imprezy p. po­

sła Koja Jana oraz prezesa Związku Towa­
rzystw Mandolinowych i \YyciO'czkowyrh 

..Jaskółka”  Woj. Śl. p. prof. JA KaShsfcgO.
12.00— 14.30 —  Przerwa obiadowa, 14.00 
—  Kunee.r1 orkiestry ciętej na rynku. 
14.3(1 —  Zbiórka Towarzystw ina Jiynku —  
wymarsz na AAA myślankę pod Mikołowmm. 
Na Wydiyślanee kolnetu-t órkieśtr 'Mnncloli- 
nowyelij^p-rkrestey dęto |,'gry i tańce TttcTo- 
W’e, strzelan.ie-clo tarcz i wiele innych folZr 

Tywek. 19.00 —  Powrót Tbwnrzystw do 
niińsja ną Rynek, 19fdt) —  Zabaw j  tanefiz- 
lie na sali p. Kiela przy ul. '.Krakowskiej 
oraz #  śąli Hotelu Polski przy' Rynku 
w  Mik ołowie. - •

\\ razie niepogody, oprócz uroczystego 
iiaboŻ8,ństwra odbędzieF się od godz.' 15.00 
koncert, w  sali Hotelu Polskiego prze r\n- 
kumraz sali p. Kiela przy ul. Krakowskiej

DojażćTjdp Mikołowa bardzo dogodny. 
G j& w w -  odjazd pociągu, żaśfob pół gbdz. 
odjazd autobusów śl. Linij Autobusowych 
z rynku w Katowicach.

, Hotel Polski oraz Restauracja Kfela 
w  Mikołowie pole'ęają wr dniu ,,Święta? 
Powitania '\Yiosm " śniadania, obiady. ko­
lacja* jak  rówmież wyborowo piwa i. wódki.

Roztargnienie majowe.

P. Jan Wilczek z M Tołnwa jakimś 
dziwnym spoydbem z-guhił dokumenty i to 
różne'! Mielce strapiony .prosi zjrialązc® 
o oddanie niezbędnych mu. papierów na 
policję” - ;

W 'ększe, zdaje się. ro^tary.tiienie miał 
p. Aug. Boezyk z Łazisk Średnich który 

dnia3 . 5. zgubił na (d ..Pszczyńskie'.] aż •—  
złoty zegarek no, no i to ze srebrnym łań­

cuszkiem. Zunlazt-n uczciwy dostanie na-' 
gro clę.

—  Krzyż zasługi w  Mikołowie.

Widocznie los chce w jakiś sposob od­
znaczyć nasze kochane miasto, bo znale­
ziono . . . krżyż zasługi, który spokójnie 

żałtsołrie nąTjednej z naszych uli u.

—  Wędrowny kanarek.

PlicSe umilić i rozweselfó’ żywot PusieP 
nika J. vyoŹTio^ttisądow’fegQ w  Mikołowie 

odwiedził.go .onegdaj —  kanarek i zppio- 
wał majową piosenkę. Strapiony właści­
ciel ńt&źe sobi'ę wędrowitćgp kanarka złptń1 
wrotem zabrać. Kochana, mała ptaszyna.

■— Kradzieże.

Ślusarzowi Miachidoowi z Mikołowa 

skradziono dn. U. 5. wózek ręczny. Za w y ­
krycie sprawy wyznaczono 100 zł. na­
grody. Możfe snnrążłpdzrej sięgnie po na- 

grodętL Warto !
Błędny p. Kdward Olszanice będzie 

musiał jakiś czas na pjeclitę chodzić — bo 
mu skradli rower dnia IBiJSiSi to z kory-. 

1arza magistrackiego?! Złodzieja, jeśli go 

się złapie, należy surowo.-Jikarae za to. żc 
ńie uszanował tijudzej własności i co 'wię­
cej powagi mi( jsea !

•—  Powinęła się noga.

Te £gydki, o.o to Polslrę chcą zawojo­
wać —  tak długo wojriwali aż ich dnia

18. maja przyłapano na targu w M.koło­
wi o. Było ich aż Czterech: Mos:ie.k SMłlcr, 
iMcudcl Krakader i Kljatsz '.Łeber z żur­
kowa a' czwarty był z ..Będziidu” Kopel 

krakauer. Za co ich przyłapano? Za nie- 
wykuptienic śwjade0<'v przemysłowych —  

a chcieli handlować końmi. Czynili tak 
parę lat —  dlaczego nie mieli tak rag a j  
robinii CiB:a porządki w tym Mikołowfą??

—  Ładny prezent w  maju.

Nic spodziewała się p. Marta Kałużowa. 
że wyszedłszy ua próg swego domu^naj- 
dziSprezent —  jakAgięuokazało —  w 'p o ­
staci kwilęcfego 2-miesłędżftfego dzieciątka. 

Rada nie rada p: Kałużowa, ją k  że ma do­

bre serce zajęłausię maleństwem aż do w y ­
świetlenia sprawy, który to nieważny bo­
cian upuścił dzieeko.ińa próg jbj domu. Po 
nitce ddgkłęJdca znaleziona tę do której 
dzieókfńprzynależy. Okazała się nią była 

służąca- Kałużów panna Macolln Gertruda,

zamieszkała w Mokrem. AAńuowajczyni do 

winy s.ię przyznała^ a clzłęcko porzucała bc 

lejcem maleństwa, ją.k twierdzi matka,'Sfesl 
miody, dpełen temperamentu p. Brunon 
Kałuża.APo bliższych badaniach okazałe 
się żEGertrnda chciała popełnić-na Kału­
żach szantaż. K lo w.ie .ilu jeszcze ójifódv 

pj^zukagobie p.'- ©ert ruda . . . 'Wszystkie­
mu pewnie winien . . . słowik w nin.ju? 
Tak, tak . . . nie bez trudu pani Gertrudo!

—  Czasem bywa tak w rodzinie.

Korzystając z nieobecności swe.j ciotki 

M arty  Fuchs. zabrała^aęSAnna .jej sio­
strzenica lat 18 eto sprzątąjlia mieszkania, 
przycz.«nr ..sprzątnęła'" swej.ciotce bieliznę 
wartości ł0()0 zł. i ulotniła się z nią jak 

kam|^ra. Sicrzętna .';p'ą§zukiwauia zatro­
skanej ciotki nic tyle zniknięciem Anny 
OOńbiutjziiy byłybjćspełzły na .nic-zem5.^gdy­
by nie wszędobylska policja, która Zjiiegłą 
ujęła, ale bez bielizny (naturalnie skra­

dzionej) i pfi&dziłąk niewdzięczną siostrze­
nicę w  więz.ieiru.

T - T B f f - W  - Tl PB1T fff- IM— —

Programy radiowa
Sobota 16. 5.

11.40 — P r z e g lą d ' p ra s y  k ra j.  z W arsz .,
11.5S —  8yg.ną l iużasfu z ÓA arsz., ln/fnal k raYa  
p i-ęgram  na dz.' b.ież., 12.10 — K on ce r t z płyt 
g ra m o l. . 13.10 —  K om . T iie ieóro l. z W arS zY i

—  K om . g o s p o d a rc z y 1 z W a m . ,  lt.35
— Otlcay i d la  matiwzystów z W a rs A ,  14.5C
—  P ą S ę iią a  w y d a w n ic tw  perjod\fiT?nych z 
W a rs z ., 15.15 —  K-om. P p lsk . Z w . ZrYesizeń 
Go§J.iod. Y  o j. ot.. Kom . T . P .,  15.30 - -  W ia ­
d om ośc i, w o js k o w e  d la  w s z y s tk ic l i  z AYarsz.,'
15.50 —  Odc/żyt z AA’ ilna, 16.10 —  S k rzyn k a  
poeztedya P o z s fo ś u i K a tó w , d la  d z iec i. C io ­
cia. H ela  o m ó w  i l is ty  od  s łu ch a c zy  n a jn iło® - 
saar li. 10.40 —  O d czy t z P o zn a n ia ,. 1?,B0 —  

,*Slueliow '■ k«S 'd la  m ło d z ie ż y  z K ra k o w a . 1S.00
—  ;r?abO/.ei'J&lwo n ia jó w e  , z. AA ilira, 19.00 —  
Itfiz ir ia itośc i. p r o g r a p Y  n a  dzień  nast.. kom .
1. P., p rz| g ją d  w id o w isk . 19.15 — Br. AA. 

AY ilkosz. p ro f. P .  J.: . .L a m p a  n eo n o w a  je j 
li u d ow a  i z a s to so w a n ie  w ye k la m ie  .św ie­
t ln e j" .  19 .40— .P ra s . dssieiniik ra d j.  z AA arsz. 
lC tSŁ -  K om . Z w . M ło d z ie ż y  P o lsk ., 20.00
—  F e lje to n  z AAćarąz.', 20.15 — ' ^ k i ^ n k a  
ttjclm . z W arsz .. 80 30 —  Ki5nce.vt z AA'arsz.,
22.00 —  „ N a  w id n o k rę g u '' z AYarsz., 82.15 —  
K on cert s & ń o p im n y s k i i g  L w o w a ,  22.50 — 
K om . iS u ^ ó ro l.  H  W aysz., p r o g r a m  n a  d zień  
nast., 23.O/J -  M u zy k a  z A Y a rs za w y .

Niedziela 17. 5
10.15 —  Nabożeństwa*/, kość. poci we­

zwaniem Nnjśw Jtlarji Punny w'\VielkAh 
Piekarach na iJtisku. 11.5^ '4- Sygnał 
czasu, hejnał krak., kom. meteor..'Rrtigram 
na dzień bież., 12.15 -  Porańcie z Filh. 
AYarsz.. 14.0(1 —  Ks. dr. B. Jtosińsk’ : „® )  
jest poćlstaw-ą wdary” , 14.20 —  Muzyka 
i odczyt róln. z AA arsz.. 15,00 —  Pogdćla.ii- 
ka dla ogrodników. ló.S&y'—  A-i iłzyką 
z AA’ arsz., 16.10 —  Program dla clzieśi 
śtaifstych z AA argż., 16.5|| —  Skrzynka 
pbhzt., lofeÓ —  Interihezż^ ńmżyczne, 
16.45 — Odczyt z Krakowa, 17.00 — łnter- 
m‘ęzz.0 mnżjtTY.Rę z udz. p^.Ofgi K w ia tkow ­
skiej (śpiew), w  programie pieśni lu dow a  
polskie. 17.15 —  Odczyt z AAdlna. 17 40 — 
Koncert z ' AARirsz^-.!9K)f!'-  ..Bery imiojkl 
śląskie-f, 19.25 — Feljeton z A\ arsz., 19:40
—  Rozmaitości pkagrani-na dzier. nast., 
kom. Teatru Rolsli.. lifżegląd widowisk,

/
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20.00—  słuchowisko ze Lwowa, 2Q;3$ —  1 
Koncert i kwadrans literacki z
22.00 —  Feljeton z Warszawy, 22.15 —  
Korićeft z Warsz., 22.50 —  Koni. meteor, 
kom. sport., program na dzień nast., 23.00
—  -Muzyka ze Lwowa.

Poniedziałek 18. 5.
11.40 —  Przegląd prasy kraj. z Warsz., 

11*58 —  Sygnał czasu, hejnał krak,, pro­
gram na dzień bież., 12.10 —  Konc. z płyt 
gramąjf., leęlO —  Kom. meteor.. 15. 1̂0 —  
Kom. gosp. z Marsz., 15.20 —  Kom. Polsk. 
Zw. Zrzeszeńidiosp. W oj. ŚL, kom. Teatru 
Polsk., —  Przegląd komunik, z War-
szawyg 15.50 —  Lekcja frane. z WarśssS

GlO.loj;—  Program dla dzieci z Warszawy,
16.45 —  Konc. z płyt gramof,, 17.15 —  Od­
czyt z Warsz.., 17.45 —  Muzyka lekka 
z Warsz.., 18.43'-—  Codz. odcinek powieść.,
19.00 —  Rozmaitości, prdgram na (Izi&ń- 
nast., kom. Teatru Polsk., jrrzegląd wiclo- 
\\ i sk, 19.1'S —  ProŁ Wł. Dzięgie l: ,,Z dzie­
jów  śląska” , 19.40 —  Pras. dziennik radj. 
z Warsz.. 19.55 —  Kom. Strażaetwa Śl.. 
20i00 —  Odczyt aktualny z Warsz., 2ł).l;5§-
—  Odczyt muzyczny z Warsz., 20.30 —  
Operetka z Warsz.., 22.50 —  Koni. meteor., 
program na dzień nast., 2-3.-00 —  Muzyka 
z Warszawy.

Wtorek 19. 5.
11.40 —  Prz()glą.d;prasy kraj. z Warsz.,

11.58 —  Sygnał _<5zasu z Warsz., hejnał 
krak., program na, dz.ień bież.,. 12.10 —  
Konijert z płyt gramof., 13.10 —  Kom. 
meteor., 15.00 —  Kom. gosp. z W7arsz.,
15.20 —  Kom. Polsk. Zw. Zrzeszeń Oosp. 
W oj. Śl., kom. Teatiu Polsk., 15.‘25 —  
„Chwilka lotnicza” z "Warsz., 15.50 —
K. Nitschowa: „Inga skandynawska ko- 
Iń e t 16.15 —  Pieśni maj, z Krak., 16.30
—  „W yp raw ą  na bezludną wyspeśi (ciocia 
Hela:) , 16.45 —  Koncert z p ły t : gramof.,
17.15 —  Odczyt zó Lwowa, 17.45 —  Kon­

c e r t  z Warsz., 18.45 —  Codzienny odcinek
powieść., 19.00 —  Rozmaitości, program na 
dz.ień nast., kom. Teatru Dolsk., przegląd 
widowisk, 19.15 —  Olga Ręgorow iczowa: ' 
„Więś, polska w  twórczości Reymonta” , 
19.35.7—  Pras. dziennik rad.j. z Warsz.
19.50 —  Intermezzo muzyizne, 20.00 —  
Feljeton z Warsz., 20.15 —  Koncert i kwa- , 
drans literacki z Warsz., 22.00 —  Feljeton
z Wlarsz., 2-2.15 —  Intermezzo muzyczne,
22.50 — Kom. meteor., program na dzień 
nast., 23.00 —  -Muzyka z Warszawy.

Środa 20. 5.
11.40 •—  Prz.egląd prasy kraj. z Warśź.,

11.58 —  Sygnał czasu, hejnał krak., progr. 
na d-żigj bież., 12.10 —  Konc. z płyt grn- 
■mofonowjeh, 13.10 — Kom.  meteor., 1J+.00
—  Kom. gosp. z. Warsz., 15.20 —  Kom. 
Polsk. Zw. Zrzeszeń Oosp. Wo;i. 61., kom. 
Teatru Polsk., 15.35 —  Intermezzo muz..
15.50 —  „Radjokronika” z Warsz., 16.15/ j
—  Progr. jjtla dzieci z Warsz. i Wilna,
16.45 —  Kone. z płyt gramof., 17.1®—  
'©dez.yt z "Warsz.., 17.45 —  Konc. z. "Warsz.,
18.45 —  Codz.ienny odcinek powieść., 19.00
—  Rozmaitości, program na dzień nast.. 
kom. Teatru Polsk., przegląd widowisk.

Nakładem  i drukiem K. M iarki Sp. WKjd. z o. p.
w Mikołowie.

Redaktor odpow.: St. Hermanówna w Mikołowie.

Ogłoszenia Magistratu 
miasta Mikołowa.

O G Ł O S Z E N I E .

W  miejscowym urzędzie policyjnym ua 

Magistracie, pokój nr. IJjf.pst do odebra-

nja w jtodzinacl. urzędowych jed'en port­
fe l  wrązz z drobną kwotą.

Portfel i pieniądze znaleziono m tutej­
szym mieście! -

M 1 k o frgw, dnili 7. maja 1931 r.
Miejski Urząd Policyjny.

O G Ł O S Z E N I E .
W miejscowym Urzędzie Policyjnym 

na Magistracie, pokój nr. 15 są, dgjrodebra- 
nia w giydzinach ui-zędowych rękawiczki 
zimowe, które pozosta wioiioj pi zez zapom­
nienia w  Magistracie.

- M i k o ł ó w  dnia 7. maja 1931 r.
Miejski Urząd Policyjni"

O G Ł O S Z E N I E .

TJ..restauratora p. .Jana Drzaz-grw M i­
kołowie Rynek nr. 8 jest do odebrania je ­
den rower.

M : k o ł ó w. dnia 7. maja 1931 r.

Miejski Urzac Policyjny.

O G Ł O S Z E N I E .

W dniach 23., 26., "27., 28., 29. i 30- oraz
l.,-2„ 3.. 5., G„?S$9„ 10., 11. i 12. czerwca 

r. odbędzie sii^fw mieście Mikołowie 
pobór rocznika 1910.

P. T. właścicielom lokali gospodnio^- 
szynkarskich i sklepów detalicznej sprze- 

ftlaży napojów alkoholowych podaje się ni­
niejszem do wiadomości, że na fasadzie 
art. £  ustawy.z dnia 6. maja 192+ r. (Dz. 
U, R. P. nr. 41, poz. 460), zakazana/jest 
w mieście Mikołowie sprzedaż łub poda­
wanie napojów alkoholowych w wszyst­
kich wyżej wymienionych dniach, w któ­
rych poborowi stawać będą tutaj do prze­

g lądu  wojskowego i to każdodziennie od 
tjodziny 22 w dniu poprzedzającym urzę­
dowania Komisji nob.orowej do godz.inY.15 
dnia w którym Komisja poborowa.odbywa 

swą. •czynności.
Powyższy zakaz obejmuje wszystkie 

napoje alkoholowe, które zawierają więcej 
aniżeli g|ż>% alkoholu.

Przekroizenia karane będą grzywną od 
200 do 1 000 zł. względnie aresztem od 
!■ do 3 miesięcy a nawet może być orze­
czone cofnięcie koncesji.

M i k o ł ó w ,  dnia 13. maja 1931 r.

Magistrat.
B1FRO "WOJSKOWE.
(— ) K o j, burmistrz

O B W I E S Z C Z E N I E .

Niniejszem podaje się do* ogólnej wia- 

.domóSći. że oględziny szczepionych w dn.
1. maja dzieci odbędą się

w  sobotę, dnia 16. maja 1931 r. 
o godz. 2  popołudniu 

na sali „Domu "Polskiego” ” —  daw.dej; 
Ratka, —  Rynek.

Obowiązkiem rodziców jes if  zjawić się 
punktualnie z.ę swena szezepionemi dziedy 
mi na wyżej oznaczonym terminie.

M i  k o ł u .  u, dnia. 11. maja 1931 r.

Magistrat.
(— ) K o j, burmistrz.

Celęjn dokonania wyboru nowego prze- 
wodniczącego.braz II zastępcy członka za­
rządu Spółki Drenarskiej w Mikołowie 
zwołuję niniejszem

W a l n e  z e b r a n i e  
na czwartek, dnia 28. maja 1931 r. 

o godzinie 7 wieczorem 
w sali ratuszowej w Mikołowie —  pokój 
nr. •&.—  na które P. xb ( złonkow uprzej­
mie 'zapraszami V

W  myśl § 17 —  ustęp 5 —  statutu spół- 
kowego z dnia 27. lutego lSĘ|i r. będzić 
zebranie bez względu na ilość obecnych 

członków zdolne do pawfzęęc'. in-h-vał.
M i k o ł ó w, dnia .30 kwietnia 193.1 r.

Komisaryczny Przewodniczący Spółki 
Drenarskiej 

(— ) K o p o  1, radca miej-ski.

O B W I E S Z C Z E N I E
W  wtorek, dnia 19. maja 1931 r. o godz 

5;30 popoł. odbędą się 
ćwiczenie przyn usowej straży nożarnej

Zbiórka przy#mie.jskii j szopie stiaży 

pożarnej, ul. Żorska.
"Wszjlsąy członkowie są zobowiązani 

stawić się punktualnie na wyżej oz.naezo 
nem miejscu.

Niestawienie się ulegnie karze.
M i k o ł ó w ,  dnia 13. maja 1931 r.

Mm.iski Urząd Policyjny.
(— ) K  o j. burmistrz.

Do rejestru spółdzielni Nr. 51 przj firmi< : 
„Samopomoc" spółdzielnia nauczycie.ska z ogra­
niczoną odpowiedzialnością w Mikołowie wpisa­
no 23. stycznia 1931 r. co następuje:

„Samopomoc" spółdzielnia nauczycielska z o- 
graniczoną odpowiedzialnością w Mikołowie. Od- 
powieuziamość członków jest ograniczoną do 
dwukrotnej wysokości zadeklarowanych udzia­
łów. Celem spółdzielni jest: Wykonywanie czyn­
ności bankowych, które nie wymagają usobnego 
zezwolenia w niyś1 art. 91. Rozp. Prez. Rzeczy­
pospolitej z 17. marca 1928. (Dz. U. R. P. 
Nr. 34, poz. 320). Wykonywanie czynności mają­
cych na celu ułatwianie nabywania członkom ar­
tykułów pierwszej potrzeby. Urządzanie odczy­
tów, kursów dokształcających, wystaw artystycz­
nych i rozrywek towarzyskich dla członkow i nie- 
czionków. Udziai wynosi 50 zł. płatny w 5 ra­
tach miesięcznych od dnia przystąpienia.

Do Zarządu należą Zawojski Kazimierz —  
prezes, Bułat Witold -—  skarbnik, Bartoszewski 
Ireneusz Stanisław —  sekretarz —  wszyscy z Mi­
kołowa Czas trwania spółdzielni jest nieograni­
czony. Ogłoszenia ogłaszane będą w „Gazecie 
Mikołowskiej". Rokiem obrachunkowym jest rok 
kalendarzowy. Zarząd składa się z trzech człon­
ków, wybranych przez Ranę Nadzorczą. Do 
oświadczenia woli w imieniu spółdzielń potrzeb­
ne jest współdziałanie conajmniej dwóch człon­
ków zarządu, którzy składają swe podpisy pod 
firmę spółdzielni. Statut spółki przyjęto uchwałą 
Walnego Zebrania w dniu 20, października i 9. 
grudnia 1930. Zaciąganie zobowiązań powyżej 
500 zł. —  może nastąpić tylko za uprzednią zgo­
dą Rady Nadzorczej.

Sąd Grodzki w Mikołowie.


